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Kasi No­sow­skiej, któ­rą mia­łem przy­jem­ność spo­tkać ostat­nio wła­śnie w Opo­lu, i to też na fe­sti­wa­lu, tyle że nie mu­zycz­nym, ale li­te­rac­kim – z po­dzię­ko­wa­niem za to, że ni­ko­go nie za­mor­do­wa­ła, ani do­słow­nie, ani też swo­ją twór­czo­ścią.



.

 


OŚWIAD­CZE­NIE

 

 

Na­wet się nie spo­strze­głem, a tu na­gle oka­za­ło się, że za­sia­dam do pi­sa­nia swo­jej dwu­dzie­stej po­wie­ści. Bar­dzo chcia­łem, żeby była spe­cjal­na. A po­nie­waż od naj­młod­szych lat moją pa­sją, hob­by i ulu­bio­nym azy­lem przed rze­czy­wi­sto­ścią jest mu­zy­ka, to po­sta­no­wi­łem, że zło­żę jej li­te­rac­ki hołd. Jak to u mnie – tro­chę kry­mi­nal­ny, tro­chę ko­me­dio­wy. Przed­sta­wio­ne tu wy­da­rze­nia oczy­wi­ście ni­g­dy nie mia­ły miej­sca, a bo­ha­te­ro­wie po­wie­ści na­ro­dzi­li się w mo­jej wy­obraź­ni i nie mają swo­ich od­po­wied­ni­ków wśród gwiazd pol­skiej (ani żad­nej in­nej) es­tra­dy. Więc je­śli coś Wam się z kimś sko­ja­rzy, to nie bio­rę za to naj­mniej­szej od­po­wie­dzial­no­ści. Co na­pi­saw­szy, ży­czę do­brej za­ba­wy i za­pra­szam na je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju wy­my­ślo­ny prze­ze mnie Fe­sti­wal Pol­skiej Pio­sen­ki w Opo­lu.

 

Alek










PO­STA­CI

 

 

Klau­dia Hut­niak – słyn­na na całą ga­lak­ty­kę ze swo­ich ka­pry­sów diwa, któ­ra na fe­sti­wa­lu w Opo­lu mia­ła dać wy­stęp „po­ru­sza­ją­cy ludz­kie ko­rze­nie rdzen­ne” i była bar­dzo znie­sma­czo­na, że na dro­dze sta­nę­ło jej coś tak ba­nal­ne­go jak mor­der­stwo.

 

Mar­ta Raj – wo­ka­list­ka roc­ko­wa, któ­rej sło­wo „luz” – zwłasz­cza w od­nie­sie­niu do kre­acji sce­nicz­nych – ko­ja­rzy­ło się z czymś bar­dzo, bar­dzo nie­do­brym i z tego po­wo­du o mały włos nie za­koń­czy­ła przed­wcze­śnie ka­rie­ry po­śmiert­nym wy­stę­pem w kost­ni­cy.

 

Lu­dwi­czek Raj – syn Mar­ty, roz­ka­pry­szo­ny je­dy­nak, prze­ko­na­ny, że cały świat po­wi­nien się krę­cić tyl­ko wo­kół nie­go.

 

Agu­la Lut­ko­wiak – ne­stor­ka es­tra­dy, wy­stę­pu­ją­ca od tak daw­na, że je­den z uczest­ni­ków w te­le­tur­nie­ju „Mi­lio­ne­rzy” na py­ta­nie, kie­dy za­de­biu­to­wa­ła, bez chwi­li wa­ha­nia wy­brał od­po­wiedź, że za cza­sów kró­la Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta Po­nia­tow­skie­go.

 

Fe­li­cjan Pa­proc­ki – czter­dzie­sto­la­tek uzna­wa­ny za „obie­cu­ją­cy, mło­dy ta­lent”, zwłasz­cza przez sze­fów te­le­wi­zji Tele-Pol, któ­rzy wpy­cha­li na siłę do każ­de­go kon­cer­tu or­ga­ni­zo­wa­ne­go przez tę sta­cję, i to mimo fak­tu, że pu­blicz­ność jego wy­stę­py trak­to­wa­ła z re­gu­ły jako ide­al­ny mo­ment na zro­bie­nie so­bie kawy, a jed­na z te­le­wi­dzek po­da­ła go do sądu, twier­dząc, że po wy­słu­cha­niu jego re­ci­ta­lu „ogłu­chła na amen”.

 

Ma­ria Ja­nu­szek – in­tro­wer­tycz­na ar­tyst­ka, nie­zno­szą­ca pu­bli­ki licz­niej­szej niż pięć osób, a na fe­sti­wa­lu obec­na tyl­ko po to, aby okla­ski­wać swo­ją la­to­rośl.

 

Edy­ta Ja­nu­szek – cór­ka Ma­rii, ma­rzą­ca, że wy­stęp na fe­sti­wa­lu otwo­rzy jej drzwi do wiel­kiej ka­rie­ry, i go­to­wa zro­bić wszyst­ko, aby tak się sta­ło.

 

Mar­cel Ma­jew­czyk – ucho­dzą­cy za sym­bol sek­su i wy­wo­łu­ją­cy omdle­nia fa­nek gwiaz­dor pop, ukry­wa­ją­cy nie tyl­ko swo­ją orien­ta­cję sek­su­al­ną, ale i fakt, że ktoś inny na­gry­wa za nie­go pio­sen­ki.

 

Ra­fał Bo­dziej – uta­len­to­wa­ny kum­pel Mar­ce­la i za­ra­zem to­wa­rzy­szą­cy mu w wy­stę­pach chó­rzy­sta, po­zor­nie po­go­dzo­ny z fak­tem, że jego przy­ja­ciel spi­ja całą śmie­tan­kę z ich wspól­ne­go suk­ce­su.

 

Wik­to­ria „Viga” Psz­czół­kow­ska – pio­sen­kar­ka roc­ko­wa, sły­ną­ca z nie­wy­pa­rzo­ne­go ję­zy­ka i wa­le­nia praw­dą pro­sto mię­dzy oczy z siłą god­ną mi­strza MMA.

 

Mal­wi­na Pacz­kow­ska – ob­da­rzo­na gór­nym C mo­gą­cym za jed­nym za­ma­chem znisz­czyć rocz­ną pro­duk­cję fa­bry­ki szkła, za­ko­cha­na w so­bie gwiaz­da, uwa­ża­ją­ca, że już sam fakt, iż ra­czy­ła przy­je­chać do Opo­la, po­wi­nien za­pew­nić jej fe­sti­wa­lo­we Grand Prix.

 

Ja­cek Pacz­kow­ski – mąż Mal­wi­ny, per­fek­cyj­nie uda­ją­cy, że wciąż jest w niej za­ko­cha­ny, a w skry­to­ści du­cha wy­obra­ża­ją­cy so­bie, jak cu­dow­ne by­ło­by ży­cie bez ko­niecz­no­ści co­dzien­ne­go oglą­da­nia jej twa­rzy tu­dzież słu­cha­nia jej śpie­wu.

 

Ka­ta­rzy­na Ro­jek – nia­nia i go­spo­sia w domu Pacz­kow­skich, prze­ko­na­na, że pi­sa­ny jest jej lep­szy los niż my­cie brud­nych ga­rów i opie­ka nad ja­kimś roz­wrzesz­cza­nym ba­cho­rem.

 

Ad­rian Ru­bin – szef fe­sti­wa­lo­wej or­kie­stry, mo­dlą­cy się, aby mor­der­ca za­bi­jał tyl­ko gwiaz­dy, a nie człon­ków jego ze­spo­łu, bo „zna­leźć zno­śną wo­ka­list­kę jest o wie­le ła­twiej niż ko­goś, kto wie, jak do­brze dmuch­nąć w pu­zon”.

 

Waw­rzy­niec Po­to­pek – dy­rek­tor i za­ra­zem re­ży­ser fe­sti­wa­lo­wych kon­cer­tów, pew­ny, że mu­siał mieć de­li­rium, kie­dy zgo­dził się na za­wia­dy­wa­nie tym ca­łym cyr­kiem, i z wol­na oswa­ja­ją­cy się ze smut­ną praw­dą, że po fe­sti­wa­lu wy­lą­du­je w Twor­kach.

 

Mar­cin Ru­si­nek – pro­du­cent fe­sti­wa­lu i za­ra­zem pra­wa ręka Waw­rzyń­ca, nie­co prze­ra­żo­ny fak­tem, że im­pre­za, któ­rą współ­do­wo­dzi, za­mie­ni­ła się ze świę­ta pol­skiej pio­sen­ki w sty­pę.

 

Ka­rol Ro­mell – la­lu­sio­wa­ty pre­zen­ter, uwa­ża­ją­cy się za więk­szą gwiaz­dę niż wszyst­kie za­po­wia­da­ne przez nie­go ar­tyst­ki i ar­ty­ści ra­zem wzię­ci.

 

Ma­riusz „Ma­rio” Ko­sek – szef agen­cji PR „360 stop­ni” od­po­wie­dzial­nej za pro­mo­cję fe­sti­wa­lu, któ­ra to im­pre­za w wy­ni­ku po­peł­nio­nej na niej zbrod­ni tra­fi­ła na czo­łów­ki ser­wi­sów in­for­ma­cyj­nych, i to bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku z jego stro­ny.

 

Iwo­na „Iwka” Kej­cik – asy­stent­ka Ma­rio, nie po­tra­fią­ca od­róż­nić Klau­dii Hut­niak od ukra­iń­skiej sprzą­tacz­ki i uwa­ża­ją­ca, że wszy­scy na­po­tka­ni na fe­sti­wa­lu ar­ty­ści są „psy­chicz­nie po­rą­ba­ni”.

 

Zo­sia Gał­czyń­ska – pro­jek­tant­ka mody, za­sia­da­ją­ca w jury i nie­pew­na, czy aby nie ma oma­mów słu­cho­wych.

 

oraz:

 

Róża Krull – pi­sar­ka kry­mi­na­łów, za­pro­szo­na do jury mimo po­wszech­nej wśród jej zna­jo­mych opi­nii, że „na ucho na­dep­nął jej nie je­den słoń, ale całe ich sta­do”.

 

Krzysz­tof Dar­ski – ko­mi­sarz po­li­cji, a za­ra­zem na wła­sne nie­szczę­ście ulu­bio­ny funk­cjo­na­riusz czy­tel­ni­czek por­ta­lu Sen­sa­tek.pl oraz Róży Krull, wpa­ko­wa­ny do jury przez swo­je­go sze­fa w celu „ocie­ple­nia wi­ze­run­ku służb”.

 

Jak rów­nież kil­ka in­nych po­sta­ci, któ­re po­ja­wia­ją się tyl­ko „na jed­ną pio­sen­kę”, więc nie trze­ba ich spe­cjal­nie dłu­go pa­mię­tać :).









PRO­LOG

Trze­ci dzień fe­sti­wa­lu, przed­po­łu­dnie przed fi­na­ło­wym kon­cer­tem

 

 

– I co ja mam niby te­raz zro­bić?! – Waw­rzy­niec Po­to­pek, dy­rek­tor fe­sti­wa­lu w Opo­lu, miał w gło­sie tak ogrom­ną roz­pacz, że aż sie­dzą­ce­mu obok nie­go na ław­ce w am­fi­te­atrze sze­fo­wi fe­sti­wa­lo­wej or­kie­stry Ad­ria­no­wi Ru­bi­no­wi zro­bi­ło się go szko­da. Co praw­da, nie da­lej jak dwa mie­sią­ce wcze­śniej pa­no­wie o mało co się wza­jem­nie nie po­za­bi­ja­li pod­czas opra­co­wy­wa­nia wspól­nej kon­cep­cji fe­sti­wa­lo­wych kon­cer­tów, a po­tem okre­śla­li sie­bie wza­jem­nie tak uprzej­my­mi kom­ple­men­ta­mi jak „pa­ta­łach”, „kmiot”, „cia­maj­da”, „ciap­ciak” czy „głu­cha peja”, ale te­raz nie mia­ło to już naj­mniej­sze­go zna­cze­nia.

– Sam nie wiem – przy­znał szcze­rze. – Nikt nie mógł prze­wi­dzieć tego, co się wy­da­rzy­ło. Wi­taj, Ró­życz­ko!

Zna­na pi­sar­ka kry­mi­na­łów Róża Krull po­de­szła i przy­sia­dła na ław­ce obok nich.

– To jest ja­kaś he­ka­tom­ba! – jęk­nął Waw­rzy­niec, nie zwra­ca­jąc na­wet uwa­gi na to, że ma licz­niej­sze au­dy­to­rium. – Prze­cież w ra­mach kon­cer­tu ga­lo­we­go nie zro­bi­my bez­po­śred­nich trans­mi­sji z dwóch szpi­ta­li!

– Agu­la Lut­ko­wiak by się ucie­szy­ła – mruk­nął Ad­rian. – Za­wsze kreu­je się na ofia­rę, więc re­ci­tal spod kro­plów­ki ide­al­nie wpa­so­wał­by się w jej ar­ty­stycz­ne em­ploi. Wy­obra­żam ją so­bie le­żą­cą na łożu w spek­ta­ku­lar­nej kre­acji od Zosi Gał­czyń­skiej z ele­ganc­ki­mi otwo­ra­mi na we­nflon i cew­nik.

– Po­dzi­wiam cię, że w ta­kiej sy­tu­acji masz jesz­cze po­czu­cie hu­mo­ru...

– Jak sły­chać, wi­siel­cze. Ta­kie tro­chę w two­im sty­lu – wes­tchnął Ru­bin, spo­glą­da­jąc Różę.

– Ja mam czar­ne, nie wi­siel­cze – wy­ja­śni­ła pi­sar­ka, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – A po tym wszyst­kim, co się tu sta­ło, to chy­ba już w ogó­le nie mam żad­ne­go.

Przez chwi­lę mil­cze­li, po czym na­gle Ad­rian nie­co się oży­wił.

– Słu­chaj – zwró­cił się do Po­top­ka – sko­ro gwiaz­dy tra­fił nam szlag, to może przez pierw­szą go­dzi­nę dać za­śpie­wać tym wszyst­kim mło­dzia­kom, któ­rzy wy­gra­li „De­biu­ty”, a dru­gą za­pchać re­ci­ta­lem Fel­ka! Jemu prze­cież nic złe­go się nie sta­ło.

– Ow­szem, sta­ło! – mruk­nął Waw­rzy­niec. – W okre­sie pre­na­tal­nym, kie­dy nie wy­kształ­cił mu się zmysł słu­chu.

– Prze­sa­dzasz...

– Se­rio?! – Waw­rzy­niec rzu­cił swo­je­mu kom­pa­no­wi iro­nicz­ne spoj­rze­nie. – Ile z rzę­du pio­se­nek Fel­ka je­steś w sta­nie wy­trzy­mać? I to śpie­wa­nych na żywo!

– No do­brze – rzekł z re­zy­gna­cją Ad­rian, przy­po­mi­na­jąc so­bie swo­ją żonę, któ­ra swe­go cza­su po le­d­wie dwóch mi­nu­tach słu­cha­nia wy­stę­pu wzmian­ko­wa­ne­go Fe­li­cja­na Pa­proc­kie­go na ja­kiejś gali cha­ry­ta­tyw­nej sko­men­to­wa­ła jego wy­czy­ny sło­wa­mi: „Ja­kie to wzru­sza­ją­ce, że dali za­śpie­wać na­wet głu­cho­nie­me­mu” – masz ra­cję, da­le­ko na nim nie za­le­ci­my. No chy­ba że chce­my, żeby wszy­scy wi­dzo­wie prze­rzu­ci­li się na inne sta­cje. Szlag by to... Nie mo­że­my ścią­gnąć ko­goś na szyb­ko?

– Nie za bar­dzo – wes­tchnął Po­to­pek. – Prze­cież nie za­dzwo­nię te­raz do Be­aty Ko­zi­drak albo do Kay­ah i nie po­wiem: „Wiem, że pani nie za­pro­si­li­śmy, ale sko­ro wszyst­kich in­nych nam utłu­kli, to niech już pani przy­je­dzie i so­bie po­śpie­wa”. Za­po­mnij! Jest co praw­da Ma­ria Ja­nu­szek, ale żeby wy­stą­pi­ła, mu­sie­li­by­śmy wy­pro­sić wszyst­kich z am­fi­te­atru. Łącz­nie z two­ją or­kie­strą i ka­me­rzy­sta­mi. Znasz ją prze­cież!

– Znam, znam. – Ad­rian mach­nął ręką, po­mny tego, że sły­ną­ca z in­tro­wer­ty­zmu i ła­god­nej ago­ra­fo­bii ar­tyst­ka ka­za­ła mu kie­dyś przed jed­nym z wy­stę­pów „nie­co uszczu­plić” or­kie­strę, bo, jak wy­ja­śni­ła, „przy tylu lu­dziach ni­jak nie może się sku­pić, a już zwłasz­cza przy tych star­szych pa­nach z pu­zo­na­mi”. – A swo­ją dro­gą, gdy­by ktoś ty­dzień temu po­wie­dział mi, że tak to się wszyst­ko po­to­czy, to ode­słał­bym go do wa­riat­ko­wa...

Na twa­rzy Waw­rzyń­ca po­ja­wił się za­gad­ko­wy gry­mas. Róża zmarsz­czy­ła brwi i po­pa­trzy­ła na nie­go z wy­raź­nym za­sko­cze­niem.

– Czy do­brze wy­czu­wam, że coś jest nie tak? – za­py­ta­ła z cie­ka­wo­ścią.

– Nie, nie... – Po­to­pek na­dal był zmie­sza­ny. – Tyl­ko... Jak­by wam to po­wie­dzieć...

– Naj­le­piej pro­sto z mo­stu – za­pro­po­no­wa­ła pi­sar­ka. – Już i tak wszyst­ko się tu na tyle za­plą­ta­ło, że nie ma co kom­pli­ko­wać tego jesz­cze bar­dziej...

– No więc... – Waw­rzy­niec przez chwi­lę wy­raź­nie zbie­rał my­śli. – Mnie ktoś kil­ka dni temu uprze­dził, że szy­ku­je się coś strasz­ne­go na tym fe­sti­wa­lu. I by­naj­mniej nie ode­sła­łem go do wa­riat­ko­wa.

– Jak to?! – Róża zro­bi­ła wiel­kie oczy, a na­stęp­nie bły­ska­wicz­nie uświa­do­mi­ła so­bie, że jest py­ta­nie, na któ­re od­po­wiedź in­te­re­su­je ją o wie­le bar­dziej. – Kto?!

– Klau­dia... – od­po­wie­dział ci­cho Waw­rzy­niec.

– Hut­niak?! – zdu­miał się Ru­bin.

– Tak – przy­tak­nął z wy­raź­ną nie­chę­cią Waw­rzy­niec. – Wy­rwa­ła mnie kie­dyś ze snu w środ­ku nocy. Wie­cie, jak to ona.

Róża na­słu­cha­ła się już tyle o wy­bry­kach pio­sen­kar­ki, że nie po­czu­ła się zdzi­wio­na. Po­dob­nie jak Ad­rian, któ­ry czę­sto współ­pra­co­wał z diwą i do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że naj­więk­szą ak­tyw­ność, a na­wet nadak­tyw­ność, za­czy­na ona prze­ja­wiać w tych po­rach, kie­dy nor­mal­ni lu­dzie znaj­du­ją się w roz­kosz­nych ob­ję­ciach Mor­fe­usza. Gwiaz­da uwa­ża­ła przy tym za kwe­stię oczy­wi­stą, że sko­ro ona wte­dy nie śpi, to zna­czy, że nikt z jej współ­pra­cow­ni­ków też nie po­wi­nien, a każ­dą alu­zję, choć­by na­wet i naj­sta­ran­niej za­wo­alo­wa­ną, że mo­gła­by swo­je pro­ble­my tu­dzież zło­te my­śli ob­ja­wiać o ja­kichś bar­dziej ludz­kich po­rach, przyj­mo­wa­ła jako ob­ra­zę ma­je­sta­tu i z miej­sca do­sta­wa­ła, w za­leż­no­ści od hu­mo­ru, na­pa­du hi­ste­rii albo ata­ku spa­zmów, co w su­mie trud­no było cza­sem od­róż­nić. Z re­gu­ły jed­nak nikt nie śmiał przy niej pi­snąć ani sło­wa, wszy­scy mie­li bo­wiem w pa­mię­ci hi­sto­rię pro­du­cen­ta, któ­ry o czwar­tej pięt­na­ście po­wie­dział do słu­chaw­ki: „Klo­di, skar­bie, na­praw­dę po ca­łym dniu je­stem zry­ty jak do­roż­kar­ska szka­pa i pa­dam na ryj. Weź no za­dzwoń do mnie za parę go­dzin”, po czym o czwar­tej dwa­dzie­ścia dwa w pa­ni­ce wzy­wał do diwy po­go­to­wie, bo w wy­ni­ku la­men­tów god­nych za­wo­do­wych pła­czek po­grze­bo­wych do­zna­ła ona hi­per­wen­ty­la­cji. Na­stęp­nie zaś przez ty­dzień, w cza­sie któ­re­go Hut­niak le­czy­ła „zła­ma­ne skrzy­dło swo­je­go pta­szę­cia we­wnętrz­ne­go” w pry­wat­nej kli­ni­ce, przy­po­mi­na­ją­cej bar­dziej luk­su­so­wy re­sort SPA niż pla­ców­kę me­dycz­ną, pe­cho­wy pro­du­cent mu­siał od­wie­dzać ją co­dzien­nie z na­rę­czem róż Pier­re de Ron­sard, a na ko­niec spro­wa­dzić dla niej z Bor­neo or­chi­deę Zło­to Ki­na­ba­lu za je­dy­ne pięć ty­się­cy do­la­rów. Uisz­cza­jąc opła­tę za ten pre­zent, sam zresz­tą też szlo­chał. 

Z ko­lei gdy ktoś nie ode­brał od niej po­łą­cze­nia, diwa do­sta­wa­ła fo­cha i trze­ba było po­tem ją prze­pra­szać, ko­rzyć się przed nią i płasz­czyć tu­dzież zno­sić jej ka­pry­sy. Pa­le­ta tych ostat­nich roz­cią­ga­ła się mię­dzy żą­da­niem prze­ma­lo­wa­nia stu­dia na­gra­nio­we­go na „bar­wy har­mo­ni­zu­ją­ce z aurą jej du­szy” a proś­bą o zor­ga­ni­zo­wa­nie se­an­su spi­ry­ty­stycz­ne­go i wy­wo­ła­nie du­cha Prin­ce’a, żeby miał oka­zję oso­bi­ście po­dzię­ko­wać jej za to, że ra­czy­ła włą­czyć jego pio­sen­kę do swo­je­go re­per­tu­aru. Spo­sób na nią zna­la­zła tyl­ko żona Ad­ria­na, któ­ra po tym, jak Klau­dia trze­cią noc z rzę­du ze­rwa­ła jej męża oraz ją samą z łóż­ka w środ­ku nocy, sta­now­czym ge­stem ode­bra­ła swo­je­mu uko­cha­ne­mu słu­chaw­kę i krzyk­nę­ła z fu­rią: „Idź spać, psy­chol­ko!”, a kie­dy diwa za­czę­ła swo­im zwy­cza­jem hi­ste­ry­zo­wać, za­gro­zi­ła, że przy­je­dzie do jej apar­ta­men­tu i za­or­dy­nu­je jej do­żyl­nie mi­da­zo­lam. Po­mna tego, że roz­ma­wia z le­kar­ką, Hut­niak ucię­ła hi­ste­rię w pół szlo­chu i na­wet wy­du­si­ła z sie­bie ja­kieś nie­mra­we prze­pro­si­ny, po czym ży­czy­ła za­gnie­wa­nej Ru­bi­no­wej do­brej nocy, w cza­sie któ­rej nad jej spo­ko­jem czu­wać będą „ga­lak­tycz­ne che­ru­bi­ny”.

– Po­wie­dzia­ła mi – kon­ty­nu­ował Waw­rzy­niec z po­sęp­ną miną – że ma złe prze­czu­cia co do fe­sti­wa­lu i po­ra­dzi­ła, że­bym po­szedł do jej za­przy­jaź­nio­ne­go guru, któ­ry od­pra­wi nade mną ja­kieś sza­mań­skie hoc­ki-kloc­ki i wy­ko­na mi amu­let ochron­ny. Za­pew­ni­łem ją, że wszyst­ko jest za­pię­te na ostat­ni gu­zik i że nie prze­wi­du­ję żad­nych wpa­dek, ale prze­rwa­ła mi w pół zda­nia i stwier­dzi­ła, że wie, co mówi. I że wszyst­kim ar­ty­stom, któ­rzy przy­ja­dą do Opo­la, gro­zi wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. Po­pro­si­ła też, że­bym do każ­de­go z nich za­dzwo­nił z ostrze­że­niem.

– Sama nie mo­gła? – zdzi­wi­ła się Róża.

– Nie, no prze­cież na wszyst­kich już się daw­no ob­ra­zi­ła – prych­nął Waw­rzy­niec. – Ja i Ad­rian je­ste­śmy chy­ba ostat­ni­mi oso­ba­mi w bran­ży, z któ­ry­mi jesz­cze roz­ma­wia.

– Je­śli się ob­ra­zi­ła, to cud, że ich chcia­ła ra­to­wać – za­uwa­ży­ła trzeź­wo Krull. – I co? Po­sze­dłeś do tego guru?

– Uwa­żasz, że ja też je­stem po­my­lo­ny? – Po­to­pek spoj­rzał na nią z wy­rzu­tem. – Oczy­wi­ście, że nie. Choć w świe­tle tego, co tu prze­ży­li­śmy, za­czy­nam tro­chę ża­ło­wać...

– My­ślisz, że to jesz­cze nie ko­niec tej pa­ra­dy nie­spo­dzie­wa­nych atrak­cji?

– Mam szcze­rą na­dzie­ję, że ko­niec!

Do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie na te­ren am­fi­te­atru wbiegł zdy­sza­ny na­sto­la­tek, ro­bią­cy na im­pre­zie za „chłop­ca do wszyst­kie­go”.

– Pa­nie re­ży­se­rze! Pa­nie re­ży­se­rze! – krzy­czał, pę­dem po­ko­nu­jąc dro­gę dzie­lą­cą go od Po­top­ka i Ru­bi­na. – Nowe nie­szczę­ście!

Róża, Waw­rzy­niec i Ad­rian wy­mie­ni­li za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nia.

– Co się sta­ło? – od­krzyk­nął dy­rek­tor.

– Ten pan, co tak strasz­nie fał­szu­je... – lek­ko zdy­sza­ny na­sto­la­tek był już pra­wie przy nich – wy­padł z okna!

– Co zro­bił? – za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem Ad­rian.

– Wy­padł z okna! W ho­te­lu. Uffffff... – Chło­pak przy­klęk­nął przy ich ław­ce. – Gdy tyl­ko się do­wie­dzia­łem, za­raz tu przy­bie­głem. Wy­padł albo ktoś go wy­pchnął. Nie wia­do­mo kie­dy. Szef kuch­ni wy­szedł na pa­pie­ro­sa i go zna­lazł.

– Nie żyje? – wy­szep­tał Waw­rzy­niec, czu­jąc, że za­czy­na mu się ro­bić sła­bo.

– Nie wiem. – Chło­pak po­krę­cił gło­wą. – Pod ho­tel pod­je­cha­ła ka­ret­ka i szyb­ko go stam­tąd za­bra­li, więc jest na­dzie­ja, że żyje. Cho­ciaż po­kój miał po­noć na czwar­tym pię­trze. Wy­so­ko.

Waw­rzy­niec się­gnął do kie­sze­ni spodni i drżą­cą ręką wy­cią­gnął z niej moc­no zmią­cha­ną pacz­kę „Marl­bo­ro”. Niby nie po­wi­nien ich pa­lić, ale w tej sy­tu­acji za­czę­ło mu się ro­bić wszyst­ko jed­no. I tak za mo­ment tra­fi go tu za­wał albo udar, więc w su­mie go­rzej już i tak być nie może. Z dru­giej kie­sze­ni wy­jął za­pal­nicz­kę i za­czął przy­pa­lać je­den z pa­pie­ro­sów, kie­dy usły­szał, jak Ru­bin mówi nie­co za­my­ślo­nym gło­sem:

– To ozna­cza, że tyl­ko jed­na gwiaz­da obec­na na fe­sti­wa­lu nie do­zna­ła na ra­zie żad­nej krzyw­dy ani na­wet nikt nie pró­bo­wał jej zro­bić nic złe­go. In­te­re­su­ją­ce, nie­praw­daż?

Waw­rzy­niec przez chwi­lę roz­wa­żał jego sło­wa.

– Chy­ba nie są­dzisz, że... – urwał, bo­jąc się wy­po­wie­dzieć to, co przy­szło mu na myśl.

– Wła­ści­wie cze­mu nie? – rzekł Ru­bin w za­my­śle­niu. – Pa­mię­tasz, że wczo­raj to wła­śnie tę oso­bę wy­ty­po­wa­li­ście na mor­der­cę. Wspo­mi­na­łeś mi o tym w cza­sie na­sze­go wie­czor­ne­go wy­pa­du na piw­ko.

– Masz ra­cję – szep­nę­ła Róża.

– Prze­cież wte­dy tyl­ko żar­to­wa­li­śmy! – krzyk­nął w tej sa­mej chwi­li Po­to­pek.

Ad­rian po­pa­trzył na nich uważ­nie.

– Czy aby na pew­no...? – za­py­tał po­wo­li.









ROZ­DZIAŁ I

Trzy ty­go­dnie przed fe­sti­wa­lem

 

 

Ma­ria Ja­nu­szek przy­ci­snę­ła de­li­kat­nie kla­wisz pia­ni­na. Wsłu­cha­ła się w dźwięk, jaki wy­dał z sie­bie in­stru­ment, po czym zdję­ła nogę z pe­da­łu i de­li­kat­nie za­mknę­ła kla­pę. Przez chwi­lę pa­trzy­ła z czu­ło­ścią na ów skarb, za spra­wą któ­re­go we­dług ro­dzin­nych le­gend jej bab­cia ura­to­wa­ła ży­cie swo­je­mu mę­żo­wi. Kie­dy bo­wiem wia­do­mo już było, że sto­li­ca Pol­ski zo­sta­nie zbom­bar­do­wa­na, a sa­mo­lo­ty hi­tle­row­skie są w dro­dze, upar­ła się oca­lić przede wszyst­kim pia­ni­no. Wy­glą­da­ło to w ten spo­sób, że usia­dła przy nim i za­le­wa­jąc się rzew­ny­mi łza­mi, od­mó­wi­ła opusz­cze­nia miesz­ka­nia i uda­nia się do schro­nu znaj­du­ją­ce­go się kil­ka bu­dyn­ków da­lej. Wście­kły jak dia­bli dzia­dek usi­ło­wał ją naj­pierw prze­ko­nać de­li­kat­ną per­swa­zją, na­stęp­nie gniew­ny­mi okrzy­ka­mi, a na ko­niec lek­ką prze­mo­cą fi­zycz­ną, a mia­no­wi­cie cią­gnię­ciem ją za fal­ba­nę u rę­ka­wa. Po­nie­waż jed­nak bab­cia wa­ży­ła mniej wię­cej tyle co pia­ni­no, a do tego sły­nę­ła z upar­to­ści, jego wy­sił­ki z góry ska­za­ne były na nie­po­wo­dze­nie. Je­dy­nym efek­tem, jaki osią­gnął, był lżą­cy go okrzyk tre­ści: „Zo­staw mnie, cym­ba­le je­den!”. Dzia­dek ko­chał swo­ją po­ło­wi­cę mi­ło­ścią szcze­rą i do­zgon­ną, więc nie mo­gąc so­bie wy­obra­zić ży­cia bez niej, po­sta­no­wił, że zej­dzie wraz z nią i pia­ni­nem z tego pa­do­łu. Ode­słał po­ma­ga­ją­ce­go im w ewa­ku­acji słu­żą­ce­go do schro­nu, a sam zo­stał w domu. Sa­mo­lo­ty nad­le­cia­ły, po czym łup­nę­ły bom­ba­mi we wszyst­ko, w co się dało, poza ka­mie­ni­cą, w któ­rej sie­dzie­li ocze­ku­ją­cy na spo­tka­nie z ko­stu­chą mał­żon­ko­wie.

Kil­ka­dzie­siąt mi­nut póź­niej nie­co zdzi­wie­ni dzia­dek i bab­cia prze­ko­na­li się, że gdy­by opu­ści­li swo­je lo­kum, to zgi­nę­li­by w nie­zbyt sta­ran­nie wy­ko­na­nym schro­nie ra­zem z kil­ku­dzie­się­cio­ma oso­ba­mi, któ­re się tam ukry­ły. Bab­cia była pew­na, że ży­cie ura­to­wa­ło im wła­śnie pia­ni­no, strze­gła go więc jak oka w gło­wie naj­pierw przed na­zi­sta­mi, po­tem przed so­wie­ta­mi, na­stęp­nie przed wła­dzą lu­do­wą, któ­ra mia­ła za­ku­sy na ich miesz­ka­nie włącz­nie z jego wy­po­sa­że­niem, a na ko­niec przed roz­ma­ity­mi nie­let­ni­mi człon­ka­mi wła­snej ro­dzi­ny, któ­rzy wy­da­wa­li jej się bar­dziej szko­dli­wi niż fa­szy­ści i ko­mu­ni­ści ra­zem wzię­ci. Tuż przed opusz­cze­niem tego pa­do­łu prze­ka­za­ła ów skarb ma­mie Ma­rii, za­zna­cza­jąc w te­sta­men­cie, że in­stru­ment ten ma ni­g­dy nie opu­ścić ich ro­dzi­ny, a je­śli ktoś zde­cy­du­je się na jego sprze­daż, bę­dzie prze­klę­ty. Mama tym ostat­nim co praw­da się nie prze­ję­ła, ale o pia­ni­no dba­ła, jak mo­gła, po­dob­nie jak jej cór­ka, któ­ra otrzy­ma­ła je po niej w spad­ku. Co cie­ka­we, Ma­ria była pierw­szą od kil­ku po­ko­leń oso­bą w ich ro­dzi­nie, któ­ra wy­ko­rzy­sty­wa­ła ten in­stru­ment w prak­ty­ce. Za­rów­no bo­wiem bab­cia, jak i mama po­tra­fi­ły na nim za­grać je­dy­nie ko­lę­dę Przy­bie­że­li do Be­tle­jem i nie­spe­cjal­nie chcia­ło im się ten moc­no ogra­ni­czo­ny re­per­tu­ar w ja­ki­kol­wiek spo­sób roz­sze­rzać.

Do­pie­ro Ma­ria bły­snę­ła w dzie­ciń­stwie ta­len­tem, któ­ry sta­ran­nie pie­lę­gno­wa­ny przez ro­dzi­ciel­kę, po­zwo­lił jej zo­stać pro­fe­sjo­nal­ną pia­nist­ką, a po­tem też wo­ka­list­ką. Je­dy­ne, co trud­no jej było zwal­czyć, to wro­dzo­ną lek­ką for­mę ago­ra­fo­bii, wy­ra­ża­ją­cą się stra­chem przed prze­by­wa­niem wśród więk­szej gru­py lu­dzi. W domu, przed ro­dzi­ną i za­pro­szo­ny­mi go­ść­mi, mo­gła grać i śpie­wać ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Kie­dy jed­nak jej au­dy­to­rium, na przy­kład w cza­sie wy­stę­pów w szko­le mu­zycz­nej, sta­wa­ło się licz­niej­sze, na­tych­miast do­sta­wa­ła ner­wo­we­go skrę­tu wnętrz­no­ści. Uro­czy­sty wy­stęp na za­koń­cze­niu roku szkol­ne­go kosz­to­wał ją czte­ry nie­prze­spa­ne noce i dwie ta­blet­ki uspo­ka­ja­ją­ce. Traf jed­nak chciał, że w gro­nie pu­blicz­no­ści zna­lazł się wte­dy szef du­żej wy­twór­ni pły­to­wej, a pry­wat­nie oj­ciec jed­nej z jej szkol­nych ko­le­ża­nek, któ­ry za­chwy­co­ny bar­wą jej gło­su, przy­ku­wa­ją­cą uwa­gę oso­bo­wo­ścią i spo­so­bem in­ter­pre­ta­cji wy­ko­ny­wa­nych przez nią pio­se­nek Kry­sty­ny Proń­ko, za­pro­po­no­wał jej na­gra­nie al­bu­mu. Jak się oka­za­ło, miał nosa! Krą­żek szyb­ko zy­skał mia­no pla­ty­no­we­go, a Ja­nu­szek, okrzyk­nię­ta „sen­sa­cją se­zo­nu”, dała się na­mó­wić na tra­sę kon­cer­to­wą. Mia­ła się ona skła­dać z szes­na­stu wy­stę­pów. Nie­ste­ty, w cza­sie in­au­gu­ra­cyj­ne­go Ma­ria na wi­dok czte­rech ty­się­cy wi­dzów, cze­ka­ją­cych na jej po­ja­wie­nie się na sce­nie war­szaw­skie­go Tor­wa­ru, do­sta­ła ata­ku pa­ni­ki i to­ur­née trze­ba było od­wo­łać.

Przez ko­lej­nych dwa­dzie­ścia sześć lat wy­da­wa­ne re­gu­lar­nie co dwa lata al­bu­my Ma­rii sta­wa­ły się be­st­sel­le­ra­mi, jed­nak ona sama, ku roz­pa­czy or­ga­ni­za­to­rów im­prez, przyj­mo­wa­ła za­pro­sze­nia na kon­cer­ty tyl­ko przy au­dy­to­rium mniej­szym niż sto osób. A i to czy­ni­ła z ogrom­ną nie­chę­cią. Dla­te­go ogrom­nie ucie­szy­ła się, że jej cór­ka odzie­dzi­czy­ła po niej i pa­sję do śpie­wa­nia, i ta­lent mu­zycz­ny. Mia­ła jed­nak na tyle przy­tom­no­ści umy­słu, aby już przy pierw­szych pod­ję­tych przez jej la­to­rośl pró­bach wej­ścia do show-biz­ne­su za­wrzeć z nią umo­wę tre­ści „coś za coś”, brzmią­cą: „naj­pierw zdasz ma­tu­rę, do­pie­ro po­tem uła­twię ci zro­bie­nie ka­rie­ry”. Obie do­trzy­ma­ły swo­jej czę­ści umo­wy: Edy­ta obro­ni­ła eg­za­min doj­rza­ło­ści, i to na sa­mych piąt­kach, a już mie­siąc póź­niej na­gra­ła pod okiem mamy oraz jej na­dwor­nych pro­du­cen­tów i mu­zy­ków swo­ją pierw­szą pio­sen­kę. Te­raz, po czte­rech la­tach od tam­tej chwi­li, młod­sza z pań Ja­nu­szek po­wo­li sta­wa­ła się po­pu­lar­niej­sza od swo­jej mamy, zwłasz­cza wśród słu­cha­czy po­ni­żej trzy­dzie­ste­go roku ży­cia, i po­wo­li wy­my­ka­ła się spod jej kon­tro­li. Tyle że swo­jej dro­gi do suk­ce­su nie prze­mie­rza­ła w ta­kim tem­pie, na ja­kie li­czy­ła jej mama, a przede wszyst­kim ja­kie było po­trzeb­ne, aby uchro­nić je obie przed nad­cią­ga­ją­cą z wol­na ka­ta­stro­fą. Kil­ka nie­zbyt prze­my­śla­nych wcze­śniej­szych in­we­sty­cji Ma­rii spra­wi­ło bo­wiem, że na­gle za­wi­sła nad nimi groź­ba ban­kruc­twa. Na­wet je­śli ja­kimś cu­dem uda­ło­by się go unik­nąć, to i tak cze­ka­ła je gwał­tow­na zmia­na po­zio­mu i sty­lu ży­cia.

– Czy to praw­da, że ten, kto wy­gra w tym roku Opo­le, do­sta­je trzy mi­lio­ny zło­tych i ko­lej­ny mi­lion w kontr­ak­cie na spon­so­ro­wa­ną tra­sę kon­cer­to­wą? – Py­ta­nie Edy­ty ode­rwa­ło Ma­rię od do­ko­ny­wa­ne­go w gło­wie prze­glą­du zna­jo­mych, od któ­rych da­ło­by się po­ży­czyć bez opro­cen­to­wa­nia po­kaź­ną sumę, i to na bli­żej nie­spre­cy­zo­wa­ny okres.

– Tak sły­sza­łam – od­po­wie­dzia­ła, kie­ru­jąc spoj­rze­nie w stro­nę drzwi wej­ścio­wych do po­ko­ju, któ­ry wszy­scy pod jej wpły­wem na­zy­wa­li „sa­lo­nem mu­zycz­nym”. Jej cór­ka nie pre­zen­to­wa­ła się by­naj­mniej tak, jak­by Ma­ria so­bie ży­czy­ła. Mia­ła dzi­wacz­ne plat­for­my, ka­ba­ret­ki, zde­cy­do­wa­nie zbyt krót­ką ko­lo­ro­wą mini, ob­ci­sły top od­sła­nia­ją­cy pła­ski brzuch i kró­ciut­ką bia­łą bluz­kę. Kie­dy do­da­ło się do wszyst­kie­go ucze­sa­nie w po­sta­ci dwóch ko­ków po bo­kach gło­wy oraz peł­nej ma­łych locz­ków grzyw­ki, mia­ło się przed sobą ty­po­wą lo­lit­kę. Zda­niem star­szej pani Ja­nu­szek wy­glą­da­ło to moc­no nie­przy­zwo­icie i wy­zy­wa­ją­co. – Od­kąd fe­sti­wal do­stał się w ręce pry­wat­nej sta­cji te­le­wi­zyj­nej, jej sze­fo­stwo robi wszyst­ko, żeby im­pre­za ta sta­ła się bar­dziej eks­cy­tu­ją­ca. A jak śpie­wa­ła Liza Min­nel­li, „Mo­ney ma­kes the world go ro­und”.

– A kto wy­stą­pi w kon­cer­cie o Grand Prix? – Edy­ta po­de­szła do mamy, uca­ło­wa­ła ją w czo­ło, po czym usia­dła obok niej na ław­ce do pia­ni­na, tyle że kie­ru­jąc swo­je dłu­gie, zgrab­ne nogi nie w stro­nę in­stru­men­tu, ale do środ­ka po­ko­ju. – Wia­do­mo już coś? Do­wia­dy­wa­łaś się?

Ma­ria po­ki­wa­ła gło­wą.

– Li­sta wy­ko­naw­ców zna­na jest już od ty­go­dnia – po­in­for­mo­wa­ła z lek­kim zdzi­wie­niem. – Na­wet ci ją prze­sła­łam ma­ilem...

– Moż­li­we – Edy­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi – ale ma­ile to prze­ży­tek. Pra­wie do nich nie za­glą­dam. Trze­ba mi było wy­słać Mes­sen­ge­rem albo What­sAp­pem. No więc? Kto bę­dzie ro­nił łzy, że ze mną prze­grał?

– Nie pa­mię­tam wszyst­kich, ale przy­naj­mniej po­ło­wa się nie li­czy – rze­kła lek­ce­wa­żą­co Ma­ria. – A z tych, któ­rzy mogą ci za­gro­zić...

Edy­ta skrzy­wi­ła się po­gar­dli­wie.

– To zna­czy mogą za­jąć miej­sca tuż za tobą – szyb­ko po­pra­wi­ła się Ma­ria – naj­groź­niej­sza jest Klau­dia Hut­niak...

– Nie żar­tuj! – prych­nę­ła po­gar­dli­wie Edy­ta. – To sta­re pu­dło?! Dzi­wię się, że w ogó­le się zgło­si­ła. Ile ona ma lat? Sześć­dzie­siąt?! Sie­dem­dzie­siąt? Sto?

– Czter­dzie­ści czte­ry.

– Se­rio? – zdzi­wi­ła się szcze­rze Edy­ta. – Prze­cież ten swój hit o me­wie na­gra­ła, gdy jesz­cze ba­wi­łam się w pia­skow­ni­cy. Dziw­ne. By­łam pew­na, że jest star­sza. Przy­naj­mniej tak wy­glą­da. Kto jesz­cze?

– Viga...

– Na­praw­dę my­ślisz, że ma szan­se? Prze­cież to kon­kurs pio­sen­ki, a nie wy­bo­ry Miss Si­li­kon!

– Jest jesz­cze Mal­wi­na Pacz­kow­ska...

– Ko­lej­na mło­da ina­czej...

– No pro­szę cię! – Ma­ria, któ­ra sama dwa lata wcze­śniej zdmuch­nę­ła pięć­dzie­siąt świe­czek na tor­cie, po­pa­trzy­ła na nią z wy­rzu­tem. – Ona jesz­cze nie prze­kro­czy­ła na­wet czter­dziest­ki!

– A ktoś spo­za lob­by ge­ria­trycz­ne­go? – Edy­ta naj­wy­raź­niej pu­ści­ła jej uwa­gę mimo uszu.

– Mar­cel Ma­jew­czyk.

– Wi­dzę, że ra­do­śnie prze­sko­czy­łaś ze ZBO­WiD-u na gej-ma­fię – za­uwa­ży­ła zło­śli­wie młod­sza Ja­nu­szek. – Ktoś jesz­cze? Sły­sza­łam coś o Mar­cie Raj? Ona też była na Zie­mi przed di­no­zau­ra­mi, no ale wszy­scy ją ko­cha­ją. Nie wiem za co, ale trud­no tego nie za­uwa­żyć.

– Tak, Mar­ta też za­mie­rza star­to­wać w kon­kur­sie – wy­ja­śni­ła Ma­ria. – To w su­mie za­sko­cze­nie, bo prze­cież kto jak kto, ale ona bie­dy ra­czej nie kle­pie. Nie wia­do­mo, cze­mu po­dej­mu­je ta­kie ry­zy­ko. Prze­cież je­śli prze­gra, pra­sa w te pędy uzna, że jej ka­rie­ra się skoń­czy­ła.

– Po tylu la­tach jed­na prze­gra­na chy­ba o ni­czym nie prze­są­dza? – zdzi­wi­ła się Edy­ta.

– Niby tak... – przy­zna­ła Ma­ria bez prze­ko­na­nia – ale wiesz, jaka ona jest. Uwiel­bia wy­gry­wać Za­wsze trak­tu­je to bar­dzo am­bi­cjo­nal­nie. Lubi być nu­me­rem je­den.

– Nu­me­rem je­den to u nas jest i tak Ko­zi­drak!

– Be­ata jest żywą le­gen­dą. Mar­ta cią­gle nie do­ro­bi­ła się ta­kie­go sta­tu­su. Ale masz ra­cję, od lat nie za­no­to­wa­ła żad­nej wpad­ki. To może być jej pierw­sza spek­ta­ku­lar­na po­raż­ka. I ma tego świa­do­mość! Zro­bi wszyst­ko, żeby wy­grać. Zo­ba­czysz!

– Tak jak każ­da z nas – mruk­nę­ła Edy­ta. – A kto bę­dzie de­cy­do­wał o tym, kto wy­gra?

– W po­ło­wie te­le­wi­dzo­wie w gło­so­wa­niu SMS-owym, a w po­ło­wie jury.

– Ro­zu­miem – w oczach Edy­ty po­ja­wił się błysk – że w tym dru­gim będą sie­dzie­li sami nasi... Prze­pra­szam, twoi zna­jo­mi. Jak za­wsze...

– No wła­śnie tym ra­zem nie­ko­niecz­nie. – Ma­ria wes­tchnę­ła cięż­ko. – Ja­kiś ba­ran w Tele-Polu wy­my­ślił, że jury bę­dzie mia­ło skład jak w Kon­kur­sie Eu­ro­wi­zji, czy­li po­ło­wę miejsc zaj­mą w nim fa­chow­cy, i tu fak­tycz­nie mamy paru na­szych przy­ja­ciół, dru­gą ama­to­rzy. Są wśród nich ja­kaś pi­sar­ka kry­mi­na­łów, po­li­cjant, dzien­ni­kar­ka, ktoś z mi­ni­ster­stwa kul­tu­ry i pro­jek­tant­ka Zo­sia Gał­czyń­ska.

– Fak­tycz­nie, sami znaw­cy – prych­nę­ła z po­gar­dą Edy­ta. – Po­je­dziesz ze mną do Opo­la, praw­da? Ile to już lat tam nie by­łaś?

Ma­ria zmarsz­czył brwi. Ile lat nie była w Opo­lu...? Po­nad dwa­dzie­ścia. Tak... Do­kład­nie dwa­dzie­ścia dwa. Nie chcia­ła wra­cać do tego, co się wte­dy wy­da­rzy­ło. Do dra­ma­tycz­nych chwil, któ­re spra­wi­ły, że nie chcia­ła wię­cej oglą­dać tego mia­sta.

– Mamo! Chy­ba nie po­ślesz mnie tam sa­mej? – Edy­ta po­de­szła i po­gła­ska­ła ją po ra­mie­niu. – A przede wszyst­kim zro­bisz wszyst­ko, że­bym wy­gra­ła, praw­da?

– Zro­bię. Jak za­wsze – za­pew­ni­ła Ma­ria, z re­zy­gna­cją go­dząc się w du­chu z tym, co nie­unik­nio­ne. Chwi­lę po­tem po­my­śla­ła jed­nak, że tym ra­zem to nie ego jej cór­ki, i tak już nie­źle od­ho­do­wa­ne, bę­dzie dla niej prio­ry­te­tem. Te­raz naj­waż­niej­sze były pie­nią­dze. I tyl­ko one.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









ALEK RO­GO­ZIŃ­SKI

BAB­KA Z ZA­KAL­CEM

Śmierć bywa cza­sem słod­ka.
Tak, jak i ze­msta!
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Luiza Mir­ska od wie­lu lat jest sze­fo­wą wiel­kiej fir­my cu­kier­ni­czej i gwiaz­dą te­le­wi­zyj­nych pro­gra­mów ku­li­nar­nych. Czu­je jed­nak, że przy­szedł czas, aby prze­ka­zać ko­muś swo­je im­pe­rium.

Pro­blem w tym, że kie­dy bie­rze pod lupę po­ten­cjal­nych spad­ko­bier­ców, prze­ko­nu­je się, że każ­dy z jej bli­skich ma na su­mie­niu ja­kieś prze­stęp­stwo. Gdy na ro­dzin­nej im­pre­zie z oka­zji sześć­dzie­sią­tych uro­dzin Lu­izy do­cho­dzi do mor­der­stwa, po­dej­rza­ni sta­ją się wszy­scy. Bo też i każ­dy z go­ści miał po­wód i oka­zję, aby do­dać swo­je za­bój­cze „trzy gro­sze” do ba­becz­ki z lu­krem...



.


ALEK RO­GO­ZIŃ­SKI

MIA­STECZ­KO MOR­DER­CÓW

Co zro­bisz, kie­dy wy­wró­żysz so­bie... mor­der­stwo?
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W miej­scu, w któ­rym każ­dy wie „wszyst­ko o wszyst­kich”, ktoś chce za­cho­wać swój mrocz­ny se­kret.

 

Popu­lar­na au­tor­ka po­wie­ści kry­mi­nal­nych Róża Krull po­sta­na­wia speł­nić proś­bę swo­jej go­spo­si i spró­bo­wać roz­wią­zać za­gad­kę mor­der­stwa bur­mi­strza w jej ro­dzin­nym mia­stecz­ku na Pod­la­siu. Obie nie wie­rzą bo­wiem, aby zo­stał on za­bi­ty przez swo­je­go nie­do­szłe­go zię­cia, choć chło­pa­ka zła­pa­no na go­rą­cym uczyn­ku. 

Róża roz­po­czy­na ama­tor­skie śledz­two w mie­ści­nie, w któ­rej każ­dy wie „wszyst­ko o wszyst­kich”, a mimo to wie­rzy, że aku­rat jemu uda się ukryć przed in­ny­mi wła­sne, nie­raz śmier­tel­ne grze­chy. 

Kie­dy wy­da­rza się ko­lej­ne mor­der­stwo, pi­sar­ka jest pew­na, że przy­ję­ta do tej pory przez po­li­cję wer­sja wy­da­rzeń mija się z praw­dą. Py­ta­nie tyl­ko, czy zdo­ła od­kryć toż­sa­mość za­bój­cy, za­nim ten wy­śle ją na tam­ten świat... 



.


ALEK RO­GO­ZIŃ­SKI

ZŁAP MNIE, JE­ŚLI UMIESZ

Ni­g­dy nie wia­do­mo,
kto pod­ło­ży ci... świn­kę!
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Umar­li ni­g­dy nie zro­bią krzyw­dy.
To ży­wych na­le­ży się bać.

 

Małe mia­stecz­ko na Pod­la­siu, opusz­czo­ny za­byt­ko­wy dwo­rek, uwa­ża­ny przez wszyst­kich za na­wie­dzo­ny, a w nim... zwło­ki mło­de­go męż­czy­zny pra­cu­ją­ce­go jako ku­stosz w lo­kal­nym mu­zeum. Kie­dy po­li­cja uzna­je, że śmierć chło­pa­ka była wy­ni­kiem nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku, jego na­rze­czo­na za­czy­na do­sta­wać ano­ni­mo­we li­sty, a w mia­stecz­ku na­gle po­ja­wia­ją się daw­no nie­wi­dzia­ni wła­ści­cie­le dwor­ku, do ak­cji wkra­cza wy­po­czy­wa­ją­ca na Pod­la­siu au­tor­ka kry­mi­na­łów Róża Krull.  Czy prze­czu­cie pi­sar­ki, że śmierć ku­sto­sza to mor­der­stwo, oka­że się praw­dą czy też tyl­ko wy­two­rem jej roz­sza­la­łej wy­obraź­ni? I co wspól­ne­go z ta­jem­ni­cą na­wie­dzo­ne­go dwor­ku ma uro­cza świn­ka o imie­niu Do­lo­res? 

Tego do­wie­cie się z dzie­więt­na­stej po­wie­ści Alka Ro­go­ziń­skie­go, au­to­ra łą­czą­ce­go w swo­jej twór­czo­ści kla­sycz­ne fa­bu­ły kry­mi­nal­ne z dużą daw­ką czar­ne­go hu­mo­ru. 
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